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CENfl PRENOttERflTY:
' l4ow« ł -5® xf-  Cena po!ed.yńet*go siameru 5 groszy.
S e  s t o  c z e k o w e  w P o c z to w e j  K as ie  O s z c z ę d n o ś c io w e j  Nr.  507.855 — — 
t ta i ia lc to r  p rz y jm u je  c o d z i e n n n ie  o d  go d z in y  S — 10-ej i od  17 — 18-ej.

B e d a b c ja  i A dm inistracja: 
C zęs to ch o w a ,  o i .  P. N arji 32.

Telefon 22-00. 
Badom sko, ‘ Częstochowska 9.

CENY OClEOS7FN‘ Za w ierS ł m i,im etr®w y p r * e d te k st* e i
7  «« 4<l «r - W t ek śc ie ,  za t e k s te m  i n ad *,

s ła n e  50 g ro szy .  D ro b n e  o g ło sz en ia  w yraz  po 10 gr. N a j t a ń s z e  og łoszen i*  
drobne zł. 1.00. O g ło sz e n ia  z a g ra n ic z n e  100 proc .  d ro ż e j .  O g ło szen ie  sk a ł-  
ne, f a n ta zy jn e ,  t a b e ia ry c x n e  i H  n n s o r e  o 50 proc .  d r o ć s z e  — — —

Łapać tych plotkarzy za ręce
»• S» f* M  m  U  /ł ft c n n w  tai 1 w V, 1 A  ł le i ł r> X  L .. J . .  a. _   1 1 • _ f . • . ■ _e.Wracamy do sprawy plotki. Ktoś by 

mógł powiedzieć, że zadużo się  mówi 
o tern zagadnieniu, że przecież plotka, 
to plotka, jest,  była i będzie, minęła, 
przychodzi nowa. Cóż zatem komu 
szkodzi plotka? Słusznie. Zgodzilibyśmy 
się z tern zdaniem, gdyby nie wyjątko­
we czasy, które dziś cały świat prze­
żywa.

Tak się już bowiem dzieje, że plotka 
pogłoska polityczna, lub gospodarcza, 

plotka personalna znajduje coraz ła tw iej­
szy dostęp do ludzi, a nikt tak plotki 
nie lubi, jak przeciętny Polak, bez wzglę­
du na to, jakie stanowisko społeczne 
*ajmuje.

Czegóż to nie nasłuchaliśmy się w 
ostatnich tygodnlachł Rzęd ustępuje, 
minister X lub Y wychodzi z rzędu, dy­
gnitarz R pokłócił się z dygnitarzem Z.

doszło do rękoczynów, tu pojedynek, 
tam konspiracja, pan I. przestał się kła­
niać panu J. — naturalnie z powodów 
Politycznych. To będzie inflacja, to de- 
fłacja, to znów rzęd organizuje centralę 
dewiz, to znów ma zamiar rozpisać no- 
Wę pożyczkę wewnętrzną, to były za ­
mieszki tu, a zaburzenia tam...

Z różnych niewinnych faktów, lub
dlCC7 yr i,Sty0h wydorzeń kuje się legen- 
A n ^ widły. Jedna plotka goni
drugą, z ust do ust przechodzi, jak sta 
re podania o Piaście i Rzepisze, lub o 
myszach, co Popiela zjadły, a  gorzej 
nawet, bo te s tare  podania posiadają

dy przytem dodaje do tego wszystkiego 
swoje własne szczegóły, coś p rzekręc i,  
coś nowego dorzuci Po pewnym czasie 
ten „każdy” już som w to wierzy, co 
opowiada — n skutek podobny do tego, 
CO Stańczyk króla Zygmunta mu kiedyś 
powiedział, żo: „najwięcej w Polsce jest 
lekarzy”, tak najwięcej w Polsce chyba 
teraz jest plotkarzy.

Ta gonitwa za sensację, w dzis ie j­
szych warunkach coraz to bardziej skom 
plikówanego i ciężkiego życia i w okre­
sie poszukiwania pracy i chleba — nie 
ustaje. Gonitwa ta, jako zjawisko psy 
chologiczne, jest zrozumiała, lecz jest 
rzeczą szkodliwą, gdy przekracza miarę. 
Żadne jeszcze zjawisko polityczne, lub 
gospodarcze na świecle, żed n męż sta 
nu, żaden polityk nigdy jeszcze nie u- 
chronił się przed towarzyszącym mu ro ­
jem plotek i pogłosek. Jakoż jednak 
różnica między tern, co było, a tern, z 
czem dziś na tern polu mamy w Polsce

Stan zadłużenia Państwa 
Polskiego.

WARSZAWA. — Wg. danych Głów. 
Urz. Statyst. stan długów Państwa P o l ­
skiego ogółem wynosił na 1 stycznia b. 
r. 4 756 811 tys. zł., wobec 4 691.647 
tys zł. na 1 stycznia 1935 r.

W cięgu ub. roku zadłużenie P ań­
stwa Polskiego wzrosło o przeszło 65 
milj. zł.

Na zadłużenie wewnętrzne przypada 
1.474 820 tys. zł., na zagraniczne zaś 
3 281 991 tys. zł.

Wykaz banków dewizowych.
WARSZAWA. — Ministerstwo Skar­

bu udzieliło następującym instytucjom 
finens twym praw banków dewizowych: 
P K. O., Bank Gospodarstwa Krajowego, 
Państw. Bank Rolny, Powszechny Bank

Zabójcy ś.p. min. Br. Pierackiego
przed sądem apelacyjnym.

WARSZAWA. Sęd Apelacyjny przy­
stąpił wczoraj do rozpatrzenia sprawy 
przeciwko uczestnikom spisku na życie 
ministra spraw wewnętrznych śp. Bro­
nisława Pieraćkiego.

. - .  ------------ “j«i Przedmiotem  procesu są skargi epe-r*..!1 Ul . ustalone p,„ b i e g i  , , od „ „ o k u  p i . , „ « e i  In ju u c il ,
teks t , .  W miarę b le ju  poglo.ek zmle. ce jo :  S te fan .  Banderę, Mikołaje
nlają one swoją treść  i zakres, rozsze­
rzają się z ucha do ucha, z kawiarni 
do kawiarni, z urzędu do urzędu, ze 
stolicy na prowincję, ze wsi do wsi, z 
miasta do miasteczka i naodwrót.

Wszelkie warstwy społeczne biorą w 
tem udział. Każdy słyszał, każdy wie 
napewno, każdy ma wiadomości z na j­
lepszego źródła, z miarodajnej strony. 
Ba — są tacy, co dane rzeczy znają o 
sobiście, z własnego doświadczenia, co 
Widzieli lub słyszeli na własne oczy lub 
u*zy. Każdy jest wtajemniczony. A baż-

Łebeda i Jarosława Karpyńca na karę 
śmierci, zmienioną w drodze amnestjl 
na bezterminowe więzienie, Mikołaja Kły 
myszyna, Bohdana Pidhajnego, skaza­
nych na dożywotnie więzienie, Darjl 
Hnatklwsklej na 15 lat więzienia, Iwana 
Malucy, Eugenjusza Kaczmarskiego i Ro­
m ana Myhala, skazanych po 12 lat wię­
zienia, Katarzyny Zarycklej 8 lat więzie­
nia, Jakóba Czornija i Jarosław a Raka 
po 7 la t  więzienia.

Na wokandzie figuruje nazwisko jed­
nego tylko świadka Michała Kuśpisia ze

Wizyta premjera Kościalkowskiego w Budapeszcie.
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DESSIE. O fensyw a na flddis  f lbebę  
rozpoczęła się. S traże przednie, złożone 
z wojsk ery tre jsk ich  posunęły  się  już 
o 100 kim. naprzód. Główne siły wło­
skie opuściły Dessie  wczoraj o świcie. 
S ą  one  całkow icie złożone z wojsk 
zm otoryzow anych , po tężn ie  w y p o sażo ­
nych w a r ty le rję  Koła włoskie liczą 
się z zajęciem  flddis Abeby na jpóźn ie j  
za 14 dni.

Robotnicy  włoscy n ap raw ia ją  w go- 
rączkow em  te m p ie  w ysadzane przez 
f lb isyńczyków  w pow ietrze szosy i 
drogi, f lrm ja włoska rozporządza 3.000 
sam o ch o d ó w  ciężarow ych.

LONDYN. Wojskowi rzeczoznaw cy 
ang ie lscy  da ją  wyraz zapatryw aniu ,  że 
po zd o b y c iu  stolicy Bbisynji wojna po 
toczy się w dalszym ciągu.

Marsz. Badoglio  nie będzie mógł 
w sku tek  trudności te renow ych  rozgry­
wać tak ich  walk otw artych, jak  pod 
f lduą ,  Makalle , f lm b a  flladżi lub nad  

Zdjęcie nasze przedstawia fragm ent z powitania p.  premiera Kościałkrwskiego na i e z io rem  flszangi.
dworcu kolejowym w stolicy Węgier. P. premjer Kościałkowski przechodzi w to-  W ojna  przybierze ch a rak te r  party-
warzystwie premjera węgierskiego Gómbósa przed  frontem  zgromadzonych na zantki p rzyczem  tru d n o śc i  spec ja lnych

dworcu organizacyj. d la  W łochów  przysporzy n ied o s tęp n a

do czynienia. Żyjemy w jakimś niepraw­
dopodobnym kotle pogłosek, za które 
nikt nie chce ponosić odpowiedzialnoś­
ci, a które rozpętują w atmosferze kry­
zysu 1 bezrobocia żywioły, tak łatwo 
dsjqce się zapalić.

Przyjrzyjmy się  sami sobie w tern 
zwierciadle. Czy kto z nas jest bez wi­
ny? Uderzmy się w piersi i szukajmy 
drogi, każdej drogi, która potrafiłaby 
nas wyprowadzić z tego błędnego koła 
plotek, jaką życie publiczne kraju opa­
nowuje 1 dusi w swej sieci gorzej, niż 
drapieżny pająk swoją ofiarę.

Przygważdżajmy i piętnujmy zjawi­
sko, zjawisko nagminne, jak dżuma, cho 
lera, lub tyfuj, a może jeszcze bardziej 
szkodliwe, bo zatruwające ducha narodu, 
a nie jego ciało.

sc y Y  wsÓzędzfe!Pl “w d o l "  S ^ u l k y ^ w  K r " d T  “ T  Ko£ sz*ch "y Bank
kawiarni, ery w blurre — „szedrle! w°J Ł SWŜ eCJtnv k

Oer,a.crafmy a.mozfar,, S . J U S S T M
znańskiego Zierr.stwa Kredytowego, Bank 
Związku Spółek Zarobkowych, Bank Cu­
krownictwa, B ani Zachodni, Bank T o ­
warzystw Spółdzielczych, Bank Handlo­
wy w Warszawie, Warszawski Bank Dy- 

, , . ,  skontowy, Bank Francusko-Polski, Bank
Lwowa oraz ®*egłego Leona Jarosław- Diseonto - Gesellschaft w Katowicach 
sk.ego, radcy M. S .W ew n. Dom Bankowy Rafała i Michała Szere

Essa1 Dom B*nkow> H°,e" » 
Niedzielne wybory we Francji.

PARYŻ. Niedzielne wybory do par- się stosunkowo znacznie i liczyć będzie 
lamentu francuskiego miały przebieg około 40 posłów, zamiast dotychczeso- 
naogół spokojny. Była to właściwie pierw wych 11. Sukces wyborczy komunistów 
sza tura wyborów w nadchodzącą bo zostanie osiągnięty kosztem kilku pokre- 
wlem niedzielę odbędą się wybory ści- wnych ugrupowań lewicowych. Straty 
ślejsze, które ostatecznie wyłonią repre- mają ponieść radykałowie i socjaliści 
zentację  parlamentarną. Dotychczas wy- przyczem cyfrowo całość dotychczaso- 
brano tylko 179 deputowanych. W wy- wego Frontu Ludowego nie ulegnie więk 
borach onegdajszych kandydowało 4 817 szym zmianom, jedynie tylko orjentacja
d  unu."?.1 u w dziejach Trzeciej polityczna Frontu mogłaby się przechy 
Republiki liczba kandydatów. Frekwen- lić wyraźniej ku lewicy 
cja wyborcza wynosiła 85 proc. upraw- Wielką sensacje wywołało względne
nionych do głosowania. niepowodzenie p. Edwarda Herriot oraz

Dotychczas brak ściślejszych danych, prezesa Izby Bouissona. Jeden  w Lyonie, 
zwycięzcami będą jednak prawdopodob- drugi w Marsyljl poraź pierwszy nie 
m e komuniści, których grupa wzmoże zwyciężyli w pierwszej turze.

Włosi wznowili ofensywę.
n a tu ra  te renów  abisyńskich  i ich n ie ­
zm ie rn a  rozległość.

W tym w ypadku więc — naw et po 
zdobyciu  flddis flbeby  — wojna p o ­
trw a jeszcze długo.

Banki państwowe 
w walce z bezrobociem.

Za przykładem Banku Polskiego, jak 
słychać, również Bank G spedarstwo 
Krajowego i Państwowy Bank Rolny m a­
ją przeznaczyć poważne sumy na budo­
wę dr6{r, celem zatrudnienia większej 
liczby bezrobotnych.

Król Fuad w agonji.
KAIR. Król Egiptu Faud I jest umie 

rający. Stan jego jest beznadziejny.
Król znajduje się poza stolicą w pa­

łacu Kubbeh w odległości paru kilome­
trów od Kairu. Królowa z dziećmi, z 
wyjątkiem następcy ironu, sq przy cho­
rym. Wczoraj przybył do Kubbeh po­
chód 2,000 uczniów z życzeniami zdro­
wia dla króla.
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W ynik w y b o ró w  e lek to ró w  
w  Hiszpanji.

MADRYT.  O  w y n i k u  w y b o r u  e le k  
to r ó w  p r e z y d e n t a  min .  s p r a w  w e w n ą t r z  
nych  o g ł a s z a :  w y b o r y  e l e k t o r ó w  w ca 
łej Hiszpanj i  o d b y ł y  s ię  s p o k o j n i e .  
Fr on t  lu d o w y  zdobył  263  m a n d a t y ,  
in n e  s t r o n n i c t w a  —  54.

Sankcje un iem ożliw ia ją  pogrzeb
ME DJO LAN.  P rz e d  ki lkoma dniami  

zm ar ł  nad  je z io rem  Como  o b y w a te l  a n ­
gielski.  Zwłoki  z m a r łe g o  rodz ina  p os ta ­
nowi ła  p r zewi eźć  do  ojczyzny.  Kiedy 
t r u m n ę  z c i a ł e m  przewieziono  na gra n i ­
cę,  f rancusk ie  władze  ce lne  odmówi ły  
przyjęc ia ,  kwalif ikując je jako „ towar  
włosk iego  p ocho d  te n ia ” , a za te m podl e­
gający sankc jom.  Zwłoki  wobec  tego 
cofn ię to  z gran icy  i wysłano do  Anglji 
d rogą  mo rską  przez  Genuę .

10 ty s ięcy  uchodźców żydów  
w  Tel-Awiwie.

JE R O Z O L I M A .  W Tel -Awiwie znaj  
d u j e  się s ię  o b e c n i e  10 000 u ch o d ź c ó w  
ży dowsk ic h .  W y ż y w i e n i e m  ich i r o z ­
k w a t e r o w a n i e m  z a jm u je  s ię  m anicypa l -  
ność .

S t r a ty  s p o w o d o w a n e  przez  poża r  
n o c y  wczora jsze j  o c e n i a j ą  na  10.000 
f u n t ó w .

P o m i m o  s t r a jk u  w m ie ś c i e  p a n u ­
je  w z g lę d n y  spo kó j .  Na  u l ic a c h  krążą  
p a t r o l e  w o j s k o w e  i po l ic y j ne  w s a m o ­
c h o d a c h .  W N a z a re c i e  i D e is a n  s p ł o ­
n ę ło  5 fa rm  ż y d o w s k i c h .

Bom ba na posiedzen iu  rady 
m iejskiej.

MADRYT. W czas ie  p o s i e d z e n i a  ra ­
dy  m ie js k ie j  w A r a g a n d a  w y b u c h ł a  
b o m b a ,  zab i ja jąc  j e d n e g o  r a d n e g o ,  a 
r a n i ą c  c z t e r e c h  z tych dw u ś m ie r te ln i e .  
W o d p o w i e d z i  n a  z a m a c h ,  p r z y p i s y w a ­
ny  prawicy ,  l e w ic o w c y  pod pa l i l i  ki lka  
d o m ó w  p r a w icow ców .  Z M a d r y tu  w y ­
s ł a n o  g w a r d j ę  cywilną.

W Gl jon  za s t rze lono  g w a r d z i s tę  cy 
wi lnego .  W Corw ie  de l  Rio żywioły 
s k r a j n e  z a g a r n ę ł y  kośc iół  i urządz iły w 
n i m  d o m  ludow y.

M asakra dzieci.
RZYM. —  J a d ą c y  z wielką szybkoś 

cią przez  wieś Calulco d 'A d d a  w pobl i ­
żu Bergarmo s a m ochó d ,  w k tórym znaj 
d o w a ło  s ię  5 osób,  p rze jecha ł  dziecko.  
Dziecko poniosło śm ie rć  na  mie jscu .  
Wskutek  wypadku k ie rowca  s t rac i ł  pa­
nowanie  nad wozem,  który rzucony z o ­
s t a ł  na drzewo,  gdz ie  bawiła  się g rupa  
dz ieci .  Tro je  dziec i 7 letnich poniosło 
śmierć ,  zaś 4 dz ieci  i pewna  kobieta 
odnieś li  c iężkie rany.

ZAMIAST TRANU
PRZY WYCZERPANIU OCOlNEM 
I POWIĘKSZENIU CRUCZOŁCW 
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iSISHSSS 
Potrzebni chłopcy

d o  r o z s p r z e d a ż y  „ S L O W  
Z gł a sz ać  się d o  admini s t r ac j i .

Fi lm tak  p raw dz iw y  jak  s a m o  
życie.  —  Biała k o b i e t a  w śród  

ludzi  o b c e j  wrogiej  rasyl 
W e d ł u g  rozg łośne j  p o w ie ś c i  —  
A L I C J I  TISDALE HOBART. 
R e a l i z a c j a :  MERYN LE RGY.

Nad  p r o g r a m  N ajśw ieższe a k ­
tualności z ca łe g o  świata.  —
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AB ARB D

Te dwa 
b l i ź n i a c z e  
środki, sporza  
dzane  z czqstek ce- 
bulki lilji białej. sq 
pods tawowemi  i nieo 
dzownemi  a rtykułami to-' 
alety Pani. Krem odżywia 
skórę,  czyni ja e las tyczna  
i jedwabiście miękkq,  usuwa 
zmarszczki ,  z apo bi ega  two- 
rżeniu się nowych. Puder 
delikatna,  a le  do br ze  przy­
lega jąca  warstewkq.  sub­
telnie tonuie p o z qd ano 
jkarnacfę,  darzy świe­
żością i n ieodpar tym 
po w a b e m  młodości  
Ale musi to być 
krem i puder  
A b a r i d

W walce ze spekulacją walutową.
Rząd ustanow ił kon tro lę  handlu  z ło tem  i dew izam i.

W „Dzienniku U s ta w "  z 27 b. m  o- 
g loszony  zos ta ł  d e k r e t  P rezyde nta  R z e ­
czypospol i tej ,  o raz  rozporządzen ie  wyko­
naw cze  minis t ra  skarbu ,  wpr ow adz a ją ce  
przepisy w sprawie kont rol i  obr o t u  pie­
n iężnego z zagranicą,  o raz  obrotu  zagra- 
n i cznemi  i k ra jowemi  ś rodkami  płatni-  
czerni .

Przepisy  powyższe  op a r te  są na na 
s tępujących  zasadach:

U tw orz on a  zos ta ła  komisja dewizowa 
jako organ  wykonywujący  rzeczone  p rz e­
pisy. Komisja ta, k tóra już z dn  em 
dzis ie j szym ro zpo czę ła  swe czynnośc i  w 
gm achu  Banku Polskiego,  pos iada  k o m ­
pe te nc je  w zak res ie  udz ie lania  zezwoleń 
na dokonywanie  czynności  zabronionych,  
lub ogran iczonych  oma wianemi  p r z e ­
pisami.

Zezwolenie  wymagane  jes t  w s z c z e ­
gólności  przy nab y w an iu  walu t  zagr a ­
n icznych,  przy wywozie ich i p rzekazy­
waniu  ich zagran icę,  przy s tawian iu  do 
dyspozycj i  cu d zo z ie m có w  wsze lk ich  ś r o d ­
ków p ła tniczych ,  o raz  przy udzielaniu 
cu d z o z i e m c o m  kredytów, lub poręki  za 
sp ła tę  tych  kredytów.

Zezwolenia  wymaga  również  hande l  
z lo tem,  wywóz,  o raz  przywóz jego z z a ­
granicy.

H ande l  za g ran lc zn em i  ś rodkami  płat- 
nlczemi  doprowadzić  mogą jedynie Bank 
Polski  o raz  upowa żn ione  przez  minis t ra 
skarbu  przeds i ęb ior s tw a  bankowe (banki  
dewizowe) ,  których l ista zosta ła  og łoszo­
na w dniu  dzisiej szym w „M on ’torze  
Polsk im" .

Należności  od zag ran icy  z wsze lkich  
tytułów,  w szczególnośc i  za sp rzed an e  
zag ran icę  towary,  powinny być zao f i a ro ­
wane  do skupu  Bankowi Po lsk iem u lub 
uprawnionym pr zeds i ęb io r s tw om  b a n k o ­
wym.

Cudzoziemcy mogą  pos iadać  r a c h u n ­
ki ( „ r achun ki  za g ran ic zn e" )  tylko w b a n ­
kach dewizowych.  Rachunki  te  mogą 
być wolne , lub zab lokowane,  w za leż­
nośc i  od po chodzenia  s u m  na rachunki  
i od warunków dysponowania  temi  s u ­
mami .

Dyspozycje  z r achu nków  wolnych  na 
rzecz  obywate l i  polskich,  jak również  
prze lewy z tych r achun ków na wszelkie 
inne rachunki  zagran iczne ,  nie pod lega­
ją żadnym ograniczeniom.

Na to m ias t  dyspozyc je  z rachunków 
zablokowanych zaw sze  wymagają  z e z w o ­
lenia

Świadczen ia  pieniężne ,  wymagające  
w myśl dek re tu  i roz po rz ądze ń  wyko­
nawczych  zezwolenia ,  mogą  być na ż ą ­
danie  wierzyciela wpłacone ,  w równo­
wartośc i,  w waluc ie  krajowej  do Banku 
Polskiego,  lub banków dewizowych  na 
ra ch u n ek  zablokowany wierzyciela.

Dla wsze lk ich  ob ro tó w  i r o z r a c h u n ­
ków w zagran icznych ś r o d k a c h  p ła tni ­
czych obowiązują  kursy banknotów lub 
dewiz  giełdy warszawskie j ,  w braku  zaś 
no to wań  g ie łdowych —  kursy Banku 
Polsk iego,  og ła szane  j!w „Moni torze” .

P o z e te m  przepisy definju ją  pojęcia 
ś rodków płatniczych,  handlu zagranicz-  
nemi  ś rodkami  p ła tn iczcmi  c u d z o z i e m ­
ca i t. d.
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Ś ro d a  29 k w ie tn ia .  P io t r a  M., R o b e rta  Op. 
W achód s łońca o g. 4,11. Zkohód o *. 18.54.

Nocne dyżury  aptek.
W  nocy  z w to r k u  n a  środą: II A leja, 

O sta tn i  G rosz .
W  n o c y  z ś ro d y  na czw ar tek : Now y 

Rynek , A le ja  W olnoćc i .

Święto harcerzy w Częstochowie
W ubiegłą n iedz ie lę mi e jscow e  h a rc e r ­
s tw o uroczyśc ie  ob chodz i ło  dz ień  św. 
Je rzego ,  pa t rona  ha rc e rs tw a .

W p r zededn iu  świę ta  w godzinach  
wieczorowych odbył  s ię  caps trzyk .  Przy 
dźw ękach  orkies try gimn. pańs tw,  im. 
Rom ualda  T raugu t ta  barwny korowód 
ha rcerzy  z wozami  i n a m io ta m i  pr zema  
sz erow ał  u licami ś ródmieśc ia .

Nas tępnego  dnia rano  odbyło  się u- 
roczysre  naboż eńs tw o na Ja sne j  Górze .  
Celebrowa ł  je ks. kape lan Po s t ra ch .  
Po  s k oń czonem  nab o żeń s t w ie  około 
1000 h a rc e rzy  u s t aw i ł o  się do po chodu 
i przy dźwiękach  ork ies try  gimn. państw,  
im. H. Sienkiewicza  ud a ło  s ię  w kierun 
ku Alejki S ienkiewicza,  gdzie w św ie t ­
n e j  pos tawie  przedefi lowal i  p rzed  włn 
d i a m i  h a r c e r s k i e m ’ i ko m e n d a n te m  
mie jscowego h a rc e r s tw a  p. Boles ławem 
Staią na  cze le.

W godz ina ch  popołudniowych w po­

szczególnych  drużynach  ha rcersk ich  od 
były s ię  odpowiednie  obchody.

Akademja ku czci ś. p. Romu­
alda Mlelczarsklego. 25 b. m przy 
wypełnione j  k mp le tn ie  sali kasyna  ofi 
ce rsk iego  odbyła s ię uroczys ta akademja ,  
na której  zg romadzeni  spółdz ie lcy  o d ­
dali  ho łd  pamięc i  pionierowi  idei  rocz- 
dolskich tkaczy.

Poważny hymn spółdz ielczy i po lo­
nez odśp iewany przez  Chór  „ P oc hod ni a"  
pod b a tu tą  u t a l en tow anego kape lmist rza  
p. por.  Grzewińskicgo wprowadzi ł  pod ­
niosły nas trój  w zgromadzeniu .

Nas tę pni e  dyrek tor  warszawskiego 
Związku  „ S p o ł e m ”, p. M. Rapacki  zo b ra ­
zował  z p ie ty zm em  w s łowach  t r e ś c i ­
wych zas ługi  ś. p. Romu alda  Mlelczar- 
skiego,  jakie położył  dla ru c h u  spó ł ­
dz ie lczego w Po ls ce  ten nie rek lamowa-  
ny przywódca,  ala cichy i skromny a 
tw ardego  c h a r a k te ru  „ p racow ni k” na na- 
cze ln em  s tanowisku .

W imponujące j  pros toc ie ,  jako nic- 
ug ię tego w wyt rwałym t rudz ie  pracowni  
ka scha rak te ryzowały  Mie lczarskiego z e ­
branym  wypowiedz iana  w poe tyczne j  
formie  recy tac je  p. Bończy  artysty drem.  
Miejskiego Te a t r u  K-imeralnego.

Piękny śp iew p. Sorzonowej  oraz m e ­

lodyjne utwory b z o p e n a  i Wieruawskiego 
wykonane  na skrzypcach  przez  p Cho- 
rze l skiego  przy współudz ia le prof  Mą- 
koszy były bardzo  u d a n e m  ar ty s tycznem 
dopełn ie n i em  uroczys tego wieczoru  ku 
czci  R. Mielczarskiego.

Sublokatorów  w olno e k sm ito ­
wać z chwilą pow iększen ia  s ię  ro­
dziny. Nowelizacja pr zepi sów  o  o c h r o ­
nie lo ka to ró w ,  d e k r e t e m  Pa n a  P r e z y ­
d e n t a  R. P. s p o w o d o w a ł a  p o l e p s z e n i e  
s y tu ac j i  s u b l o k a t o r ó w  przez  z r ó w n a n i e  
ich w p ra w a c h  z l o k a t o r a m i  g łó w n y m i  
w p r o w a d z e n iu  p ro cesó w .

O b e c n i e  s ą d y  gro dzk ie  o r z e k a j ą  e k s ­
mis ję  s u b l o k a t o r ó w  poza  w y p a d k a m i  
n i e p ł a c e n i a  k o m o r n e g o ,  tylko  pod  w a ­
r u n k i e m ,  ze lo k a to r  g łó w n y  o b o w i ą z u ­
je  się do s t a r czyć  i n n e g o  loka lu r ó w ­
nież  o b j ę t e g o  p r z e p i s a m i  o o c h r o n ie  
lok a to ró w

Wyrok i  e k s m i s y j n e  przy za o f ia ro w a  
niu i n n e g o  lo ka lu  z a p a d a j ą  ty lko  z u- 
z a s a d n i o n e j  p r zyczyny ,  j ak  n p  : z w ięk­
sz e n ie  s ię  l iczby d o m o w n i k ó w  przez 
n a r o d z e n i e  się dz i ecka  itp.

D odatkow a Pożyczka na budo­
w ę szk o ły  na Stradomlu. Dzięki
interwencji  z a r ząd u  Komite tu  O b w o d o ­
wego T w« Pop ieran ia  Budowv Pu b l i cz ­
nych  Szkół  Pow szechnych  w  Częs tocho-  
chowie ,  Zr.rzod Komi te tu  Okręgowego 
oprócz przyznane j  pożyczki w wysokości  
zł. 5.000, o c zem  p n e d  kilku dniami 
pi sal iśmy,  pos tanowi ł  wypłacić  Za rz ą d o ­
wi Miejsk iemu w Czę s to chowie  na  b u '  
do w ę  publ iczne j  szkoły pow szechnej  na 
S t ra dom iu  drugą r a t ę  przyznanej  pożycz
ki w 1935 r. w wysokości  zł 5.000, « 
przez  Z arząd  Miejski  n ie p c b rs n e j  w 
swoim czasie,  spowodu późnego ucwale ­
nia budże tu  przez  Redę  Miejska.  Tak 
więc  ogó łem Towarzys two Popierani* 
Budowy Publ icznych Szkół P o w s z e c h ­
nych udz ie l i ło  pożyczki  m. C z ę s t o c h o ­
wie na  bu dowę  szkoły na S t r ado m iu  zł- 
20.000,  z czego  10 000  zł już wypłaco ­
no, r e s z ta  zaś  wypłacona  zos ta n ie  W 
dn iach  najbl iższych.

Krwawe zajście w  barakach na
Stradomiu. Osławione  b a rsk i  mieiskie 
na S t r a d o m iu  s ta le  d os ta r cza ją  pracy 
Pogotowiu Ubezpiecz  sini Spo łeczne j

W ubiegłą  so bo tę  wieczorem Pog<>' 
towie zawezwane  z os ta ło  do zam ie sz ­
ka łe go  w ba ra kach  39 letniego F r a n c i s z ­
ka Ziel ińskiego,  który w bliżej n i e z r a  
nych  okol icznośc iach,  to pewn e  j e d n a k  
tylko, że po dość  sute j  l ibacji  zos ta ł  n ' e  
mi łos ie rn ie  zmasakrowany przez  n ieja ­
k iego  Wróblewskiego.

Przybyły  na mie jsce  wypadku dr- 
Brodz ie Modelski  s tw ie rdz i ł  u Zie l iń ­
skiego c ię tą ranę  głowy i szereg  ren, 
zadanych  o b u c h e m  siekiery.

Ze  względu  na  silny krwotok  ze* 
wnęt rzny  i wylew krwi do tkanki  p łu c ­
nej  s tan  Zie l ińskiego  budzi  poważne  o- 
bawy. Sprawca zos ta ł  za t rz yma ny  i o d ­
dany do dyspozycji  s ę d z ’ego ś ledczego.

Wielka kradzież m ieszkaniow a.
Jak  się dowiadu jemy w ubiegły c z w a r ­
tek między  godz .  6 a 8 wlecz  z łodz ie ­
je, korzystając z przypadkowej  n i e o b e c ­
nośc i  domowników,  dos ta l i  się do p a r ­
te rowego mieszkania  m ie jsc ow ego kupca 
i właście la  z i emskiego  p. M. Zandste i* 
na ,  z am ies zka ł ego  we własnym domu 
przy ulicy Aleja Kośc iuszki  18.

Łupem zuchwa łyc h  z ł o d t > i  s ta ła  się 
znaczna  i lość garderoby ,  fut ra  oraz bi* 
żu te r ja .  Pos zkodowany obl icza  straty 
swoje  na kilka tysięcy zł.

W związku z kradz ieżą  policja a resz  
towała  kilka osób  Szczegóły d o c h o d z e ­
nia t rzymane  są w ta je m ucy.

' ‘ Kino „LUNA” i
*

P o tę ż n y  d r a m a t  p g. nieśmier*
“  telne j powieśc i  J a c k a  L o n d o n a  $

II  ZE W K R WI 1
Miłość  w kra ju ,  gdz ie  k o b i e t ę  $  

z d o b y w a  s ię  p r z e m o c ą .
H i  W roli g łó w n e j :
#  C L A R K  G A B L E ,  L O R E T T A  $  
$  Y O U N G ,  J A C K  OAKIE oraz  fe j *  
^  n o m e n a l n y  pies , ,B u c k “ .

&  N a d  p r o g r a m :  O o d a t e k  K o l o r o  ^  
@  w y  „ B i e d n y  S k u n k s "  i i nne

kra jow e i z ag rań ,  a k tu a ln o ś c i ,  0
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Swisto weteranów b. armji polskiej
we Francji.

W ub. niedzielę miejscowa§! pla­
cówka Stcwerzyszenia uczestników by­
łej armji polskiej we Francji obchodziła 
podniosłe święto poświęcenia nowoufun- 
dowanego sztandaru, połączone ze zlo­
tem sztandarów placówek stowarzysze­
nia z całego kraju.

Na uroczystość m. in. przybyli pre­
zes Zarządu Głównego Stowarzyszenia 
p. Wielowieyski, były minister pełnomoc­
ny w Rzymie, delegat Zarządu Główne­
go kpt. Cybulski, komendant okr. kato­
wickiego p. Zaworka i wielu innych. 
Ogółem przybyło kilkuset byłych komba 
tantów, ludzi w pełnej sile wieku, kto- 
rzy, gdy w roku 1914 podnosiła się kur 
tyna, ukazująca niewidziane dotąd w 
dziejach świata widowisko gigantycz­
nych zapasów całych narodów, liczyli 
mniejwięcej lat 20.

Poświęcenie sztandaru odbyło się w 
kaplicy Matki Boskiej ra Jasnej Górze. 
Nabożeństwo celebrował i dokonał akiu 
poświęcenia sztandaru O. Justyn Marczew 
ski, wygłaszając podniosłe przemówie­
nie o tej przemożnej sile Ojczyzny, któ 
ra w roku 1917 zade yiowała o powsta 
niu formacyj polskich we Francji i prze 
Wodniczyła dziejom ich dobijania się z 
orężem w ręku do Niepodległej Wolnej 
Ojczyzny.

Na pamiątkę swego święta weterani 
byłej armji polskiej we Francji złożyli 
w kaplicy votum w postaci srebrnej tar 
c*y z odznaką Stowarzyszenia

Następnie udano się pochodem ku 
grobowi Nieznanego Żołnierza, Na sym­
bolicznej mogile

członkowie komitetu 
wykonawczego uroczystości w osobach 
dyr. Stalensa, prezesa miejscowej pla 
cówki Stowarzyszenia p. Antoniego Merk 
wy i dyr. Redera złożyli piękny wie­
niec.

Z kolei weterani w karnych szere­
gach przedefilowali na placu Bronisła­
wa Pierackiego przed prezesem Wielo 
wieyskim, przedstawicielem dowództwa 
7 Dywizji Piechoty pułk. dypl Kapciu- 
« em i przedstawicielami miejscowych 

• * w osobach wicestarosty Staśko I 
wiceprezydenta Henszla.

Po defiladzie uczestnicy uroczystości 
udali się na uroczystą afcademję w sali 
gimn. państw im H. Sienkiewicza Sala 
była pięknie udekorowana Nad podjum 
widniały portrety P. Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej, Marszałka Piłsudskiego | 
Marszałka Focha i gen. insp. s ił zbrcj. 
nych gen. Rydza Śmigłego. Prezydjum 
zasiadała najtle wielobarwnego losu sztan 
darów. W skład prezydjum wchodzili: 
dyr. Stalens, jako przewodniczący oraz 
Pułk. dypl. Kapciuk, wlcestarosta Staśko, 
wiceprezydent Henszel, prezes Wielo­
wieyski, kpt. Cybulski, wiceprezes Jose, 
°złonek honorowy Federacji pułk. dr. 
Mikulski, przedstawiciel miejscowych 
władz Federacji dr. Jabłoński, komen 
dent Zaworka, prezes kolonji francuskiej 
ł b. kombatantów dyr. Couturon w mun 
durzę kapitana armji francuskiej, ozdo­
b n y m  wysokiemi orderami obu sprzy­
mierzonych państw, wiceprezes Związku 
-^owst. Śląsk Porado i p, S, Labocha 
i fiko sekretarz.

Akademję zagaił dyr. Stalens, poczem 
Przemówił prezes Wielowieyski, który 
f ancuską część swego przemówienia, 

Poświęconą nierozerwalności sojuszu o- 
6u narodów zakończył okrzykiem na 
o^eść Francji. Mówca w bardzo silnych 
s‘owach podkreślił, że byli uczestnicy 
4r*nji polskiej we Francji, po odsłużeniu 
£°łnierskiej służby ojczyźnie zawsze 
''^zmiennie są gotowi stanąć w szere- 
^ *ch żołnierskich na każdy jej zew i w 

yoiu cywilnem mBją oczy utkwione w 
"ie  naczelne osobistości życia polskie 

®°- — Pana Prezydenta Rzeczypospolitej

BOLACH
GŁOWY
P R O S ZK I DLA

DOROSLVCM
ZE ZNAKIEM FABRYCZNYMIa mma

prof. Ignacego Mościckiego, jako sym­
bolu majestatu Państwa i gen. Rydza 
Śmigłego, jako wodza armji i spadko 
biercę świętego testamentu Marszałka 
Józefa Piłsudskiego.

Orkiestra 27 p. p. gra hymn naro­
dowy.

Silne akcenty zawierały również prze 
mówienia pułk. Kapciuk*, wicestarosty 
Staśko, wiceprezydenta Henszla i przed 
stawiciela Federacji dr. Jabłońskiego.

W imieniu ambasadora Francji w 
Warszawie p. Nóela i francuskiego atta­
che wojskowego gdn. D ‘Arbonneau prze 
mawiał w języku francuskim dyr Cou­
turon, podkreślając na wstępie że 
wspólne wspomnienia bohaterskiej prze' 
szłości zebrały w tej sali polskich i 
francuskich uczestników wojny, wspom­
nienia wspólnych, ramię przy ramieniu 
i serce przy sercu, walk w obronie wol 
ności obu narodów.

Następnie prezes Conturon wymienia 
okryte wiekopomną chwałą pola wspól­
nych bitew.

W kulminacyjnej części swej prze­
mowy mówca daje mocny wyraz współ 
nej gotowości byłych kombatantów fran 
cuskich i polskich ponownego wspólne­
go wystąpienia ramię przy ramieniu w 
razie, gdyby pomimo jaknajbardziej po­
kojowego usposobienia Polski i Francji 
wojna została im narzucona.

Prezes Conturon zakończył nast. 
słowy:

„Na zakończenie składam wyrazy ko­
rnej czci I hołdu pamięci muszego W iel­
kiego Marszałka, Nieśmiertelnego Wo­
dza, Ojca Niepodległości N^rc.du Polskie 
go, który spoczywa snem wiecznym w 
królewskiej krypcie na Wawelu i przed 
którego olbrzymią Postacią w riajgłęb

szej czci pochylam głowę w imieniu ca 
łe j armji francuskiej i byłych kombatan 
tów francuskich". Na znak hołdu dla 
pamięci Marszałka Józefa Piłsudskiego 
wsiyscy obecni powstają z miejsc.

Następuje ceremonja wbijania gwoź­
dzi i wręczenia sztandaru. W imieniu 
Komitetu fundacji sztandaru prezesowi 
Wielowieyskiemu wręczył go dyr. Sta­
lens, mówiąc m. in.: „Placówka Twoich 
wiarusów w Częstochowie, Panie Preze 
sie, zawsze czuwać będzie z gotowością 
służenia wiernie swojej umiłowanej o j­
czyźnie, wyzwolonej z takim niezłom­
nym uporem, jak wielka była Ich tęskno­
ta do ziemi ojców, której wolność przy 
wróćili, niosąc po całym święcie sławę 
zwycięskiego oręża polskiego i mając 
zawsze na ustach najdroższe imię: Pol­
ska” .

Prezes Wielowieyski z kolei pięknie 
prezentujący się sztandar, ze znakiem 
Orła Białego, godłem Stowarzyszenia i 
nazwami frontów i pól bitew, na któ­
rych weterani walczyli od połowy 1917 
roku doręcza prezesowi Markwie a ten 
chorążemu częstochowskiej placówki.

Podniosła uroczystość dobiega koń­
ca. Chór "'Pochodnia” pod batutą por. 
Grzewińskiego pięknie śpiewa „Sztanda­
ry na Kremlu". Akademję zakończono 
przy dźwiękach Pierwszej Brygady.

W godzinach popołudniowych w O- 
gnisku Niepodległości odbył się obiad 
żolnie-ski na dwieście kilkadziesiąt o- 
sób. W czasie obiadu wygłoszono sze­
reg przemówień, które w sumie złożyły 
się na doniosły i wymowny wyraz s il­
nych jak przeznaczenie uczuć,łączących 
świętym i nierozerwalnym węzłem oba 
sprzymierzone narody.

Zetówno akademja, jak i cały ob­
chód święta miały przebieg bardzo 
sprawny, co jest w dużej mierze zssłu- 
gą głównych organizatorów pp. prezesa 
Reinschuissela i Parado.

Nielojalność i nledelikatność.
Probierzem lojalności społeczeństwa 

w stosunku do władz państwowych jest 
podporządkowanie się społeczeństwa za­
rządzeniom administracyjnym. Tern się 
tłumaczy, że w zmianach na stanowi­
skach adm inistracji państwowej, czy sa­
morządowej społeczeństwo nie ingeruje 
u władz na rzecz ustępującego, lub 
przeciw przybywającemu. Z  polecenia 
władz urzędników, nawet w wypadkach, 
gdy zmiany wypadają niepomyśli lokal­
nych czynników opinjodawczych.

Dlatego, żegnając ustępującego pre­
zydenta Mackiewicza, mimo ogólnego 
żalu, społeczeństwo częstochowskie wy­
kazało lojalność względem władz, go­
dząc się, w imię dobra ogólnego, na u 
stąpienie człowieka, który zd o ła ł zdo­
być sobie swą pracą szacunek i zaufa­
nie wszystkich.

Dlatego dziwną się wydaje treść 
wzmianek ukazujących się w niektórych 
dziennikach zamiejscowych o jak ie jś  b li­
żej nieokreślonej i  niewiadomo przez 
kogo powołanej delegacji, która zabie­
gała w ministerstwie o odwołanie prze­
niesienia starosty częstochowskiego p. 
Bazylego Rogowskiego na wyższe stano­
wisko w województwie nowogrodzkiem.

Dziwnem wydaje się to tem bardziej, 
że prasa lokalna dowiedziała się o tem 
z prasy zamiejscowej i  po dziś dzień 
nie znamy składu osobowego te j dele­
gacji, ani ty tu łu  z jakiego posłannic­
two swe delegacja ta piastowała wystę­
pując w imieniu społeczeństwa.

Aby wypowiadać się w imieniu spo­
łeczeństwa trzeba mieć na to wyraźną 
zgodę tego społeczeństwa a przynaj­
mniej należy to społeczeństwo poinfor­
mować o swych zamierzeniach i  pozwo­
lić na wymianę poglądów dla wywnio­
skowania opin ji większości.

Mamy nadzieję, że owe wzmianki 
omawiające niepokojenie władz centra l­
nych przez niepowołane komisje są wy­
tworem dziennikarskim, inspirowanym 
przez jednostki, które swoje sympatje 
personalne wyładowały w ten sposób, 
usiłu jąc sparaliżować awans obecnego 
starosty częstochowskiego na wyższe 
stanowisko.

Samo życzenie tych jednostek nie 
nie byłoby zdrożnem, gdyby nie było 
udrapowane w godność wypowiadania 
się w imieniu ogółu społeczeństwa, któ­
re, ja k  już wzmiankowaliśmy na wstę­
pie, jes t i  było zawsze lojalne w sto­

sunku do zarządzeń władz centralnych.
A lojalność ta wypływa z głębokie­

go przeświadczenia, że zarządzenia 
władz są celowe i  podyktowane troską
0 dobro służby państwowej.

Skoro władze uznały, że starosta p. 
Bazyli Rogowski potrzebny jest na innej 
odpowiedzialnej placówce, to usiłowanie 
przeciwstawiania się temu zarządzeniu 
jes t niedelikatnością w stosunku do oso­
by pana starosty i  lekceważeniem opinji 
społecznej.

Stwierdzamy, że społeczeństwo czę­
stochowskie o istnieniu i wyjeździe ja ­
kiejś delegacji do pana ministra dowie 
działo się dopiero ze wzmianek zamiesz­
czonych za krakowskiem „Tempem Dnia"  
w prasie warszawskiej.

Te Związku Pań Domu. W środę, 
29 b.m , o godz. 17 ei, w loknlu Zwiąż 
ku (ul. Kilińskiego 13) p. dyr. Smólski 
wygłosi odczyt o jedwabnlctwie. Po od­
czycie pokaz próbek krajowych jedwabi

Dziś, we wtorek o godz. 17 ej (punk­
tualnie) odbędzie się pokaz kremów '  
galaretek. i

Łańcuch śmierci I wypadków.
W ub. sobotę w mieszkaniu swem 

przy ulicy N M. Penny 2 zmarł nagie 
na udar sercowy cieroiący od dłuższego 
już czasu kupiec L. Fridrich.

Na wieść o zgonie Fridricha do mie 
szkania przybiegł jego sąsiad i przyja­
ciel od szeregu lat M. Szarf i tak się 
przejął widokiem leżącego już na ma­
rach przyjaciela, że padł również rażo­
ny promem nagłej śmierci.

Obydwaj zmarli byli rówieśnikami i 
liczyli po 63 lat.

Niedość tego: zawezwany do tragicz­
nego mieszkania lekarz, człowiek nie- 
pierwszej już młodości i oswojony z w i­
dokiem śmierci, skolei również poczuł 
się bardzo źle, wobec czego musiano 
zawezwać drugiego lekarza zamieszka­
łego w jednym z sąsiednich domów.

Fridricha i Szarfa pochowano jedne­
go koło drugiego, chociaż los nierówno 
wysosarył ich w dobra doczesna. Jeden 
z nich był bsrdiO zamożny, drugi zaś 
znacznie mniej niż średnio zamożny. 
Śmierć jednakże zrównała ich obydwóch
1 bezpośrednie sąsiedztwo obydwóch 
megił pozostanie pamiątką tych bądź 
co bądź niecodziennych okoliczności 
śmierci dwóch przyjaciół.

Autobus w płomieniach.
W pobliżu wsi Łobodno wydarzył się 

wypadek, który tylko szczęśliwym zbie­
giem okoliczności nie pociągnął za sobą 
tragicznych następstw.

Oto na lin ji tej między Częstochową 
a Szczercowem kursuje autobus firmy 
Bem i Ska. Krytycznego dnia autobus 
wyjechał z Częstochowy już przepełnio­
ny i w drodze psuł się kilkakrotnie. Na  
autobus czekało we wsi Łobodno dwoje 
dzieci, które na szczęście,{sprzykrzywszy 
sobie czekanie, odjechały do Kłobucka 
wozem W Łobodnie do przepełnione­
go wozu wsiadła jeszcze J, Zielińska z 
Brzeźnicy, poczem ruszono. Kiedy sa­
mochód znalazł się pod wsią Ostrowy, 
nastąpił wybuch benzyny, poczem nastą 
p ił w ciemności krzyk, płacz i wołania 
o ratunek Okazało się, że kilka osób 
odniosło obrażenia i okaleczenia. Wstrzą­
su i potłuczeń poważniejszych doznała 
J. Zielińska z Brzeźnicy.
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Z fSCRUJU.
Śmiertelny wypadeK.
We wsi Kordyszowa, pow. k rz e m ie ­

n ieck iego  w czas ie  kopania  gi!ny, k tó ra  
w tem  m 'e j s c u  z n a jd u je  się na g łębo  
kości kilku m etrów , w sku tęk  u sun ięc ia  
s ię  ziemi zostc ły  zasypane  i poniosły  
Śm ierć  na m ie jscu  w skutek  u d u szen ia  
się, m ieszkank i wsi Kardyszów: P araska  
Mielniczuk, Luba Ruchlak i C h ry s t jan a  
Lizun, zaś  dw ie  siostry  M arta  i Zcfja 
Lizun, który zosta ły  przysypane z iem ię, 
zdo łano  u ra tow ać .

Przyzuał się do zbrodni
na łożu śmierci.

W m ie jscow ośc i  Siwko pod S ta n is ła ­
w ow em  w ydarzył się  n iedaw no  te m u  nie 
co dz ienny  w ypadek  przyznania  się do 
zb rodn i na łożu  śm ierc i.  M ichajło  Ma- 
snyj, czu jęc  zb liża jącą  się śm ie rć ,  z a ­
w ezw ał swę nodzinę, k tórej zw ierzył się, 
że w r. 1934 zam ordow ał em ig ran ta  z 
Kanady, n iejak iego  Hordyluka, rab u jęc  
m u  kilka tysięcy dolarów, rów nież o 
zbrodni,  popełnionej w roku 1920 na 
dw óch żydach, trudn ięcych  się  p rzem y­
tem , zaw iadom ił  rodzinę.

Morderstwa.
Em erytow any górnik, P io tr  P tak , z a ­

m ieszkały  w W ieliczce, z a m o rd o w a ł  w 
nocy sw oich  teśoiów D ębow skich. M or­
d e rc a  o d d a l  s ię  w rę c e  policji. P rzy ­
c z y n ę /—  n ieporozum ien ia  rodzinne.

— Do m ieszkan ia  23 letniej Jan iny  
Szym borsk ie j,  w o sadz ie  M alanowo No­
we pod  W arszaw ę p rzyszedł w ieczorem  
jej narzeczony , 26 H tn i  Antoni D obrze  
n ieck i  i wystrze lił  do  niej k ilkakro tn ie , 
k ład ęc  tru p em  na m ie jscu . Zobójca usi­
ło w a ł  zb iec , z o s ta ł  jednak  uję ty . P rzy ­
czyny zbrodni n ie  ustalono.

Potrójne morderstwo
niewiernego męża.

Mieszkańcy wsi M ichałów, pow. g ró ­
jeckiego, zostali  zaa la rm ow an i odg łosem  
sze regu  s trza łów , d o ch odzęcych  z d o ­
m u  zam ożnego  gospodarza ,  30 le tn iego  
W alen tego  B rzeszczaka .

B rzeszczak  p rzed  kilkom a laty ożenił  
s ię  z zam ożną  wdowę, s ta rszę  od  s ieb ie  
o 10 lat, M arjannę P ie laszkow ę, matVę 
do rodne j  córki, 18 le tn ie j  Heleny.

Do d o m u  B rzeszczaka  w prow adziła  
s ię  rów nież m atka  P ie laszkow ej,  70-let- 
nia K atarzyna W ęglińska , k tóra  sw ojem  
pos tępow an iem  przyczyniła  s ię  do wy­
w ołania  traged ji  m ałżeńskie j.

W jakiś czas  po ślub ie  B rzeszczak  
zw rócił  baczn ie jszą  uw agę na swą mło-

Zarząd G naszyńskiej Fabryki Tapet 1 P ap ie ró w  Kolorowych 
Spółka Akcyjna w  Gnaszynie

zawiadamia Akcjonarjuszów Spółki,  że  w dnia 23 maja 1936 r. o godz. 13 w s ied z i­
bie Zarządu Spółki w Gnaszynie pod Częstochową odbędzie się Zwyczajne Walne 
Zgromadzenie Akcjonarjuszów Spółki z następującym porządkiem obrad: 1) Zagaje­
nie Zebrania i wybór Przewodniczącego; 2) Rozpatrzenie i zatw ierdzenie  sprawozda­
nia, bilansu oraz rachunku zysków i strat za rok sprawozdawczy 1935; 3) U d z ie le ­
nie władzom Spółki pokwitowania z wykonania przez  nie obowiązków;^ 4) Wybory 
do Zarządu i Komisji Rewizyjnej; 5) Ustalenie  wynagrodzenia dla członków Zarządu 
1 Komisji Rewizyjnej.

Akcjonarjusze, którzy w powyższem Zgromadzeniu chcą wziąć udział, winni 
swe akcje lub św iadectw a depozytowe najpóźniej na dni 7 przed term inem  Walnego 
Zgromadzenia złożyć w biurze Zarządu Spółki w Gnaszynie pod Częstochową. W za- 
śwjadczeniu winna być wymieniona liczba akcyj oraz winno być stw ierdzone, że  
akcje nie będą wydane przed ukończeniem  W aln ego  Zgromadzenia.

Gnaszyńska Fabryka Tapet I Papierów Kolorowych
S p ó łk a  A k c y jn a

Zarząd Spółki Akcyjnej Gnaszyńskiej M anufaktury
w  Gnaszynie

zawiadamia Akęjonarjuszów Spółki, ż e  w dn. 23 maja 1936 r. o godz. 12 w siedzibie  
Zarządu Spółki w Gnaszynie pod C zęstochow ą odbędzie  s ię  Zwyczajne W alne Zgro­
m a dzen ie  Akcjonarjuszów Spółki z  następującym porządkiem obrad: 1) Zagajenie  
Zebrania i wybór Przewodniczącego; 2) Rozpatrzenie i zatw ierdzenie sprawozdania,  
bilansu oraz rachunku zysków i strat za rok sprawozdawczy 1935; 3) U dzie len ie  wła 
dzom Spółki pokwitowania z wykonania przez nie obowiązków: 4) Wybory do Zarzą­
du i Komisji Rewizyjnej; 5) U sta len ie  wynagrodzenia dla członków Zarządu i Komi­
sji Rewizyjnej. . . . . . . .

Akcjonarjusze, którzy w powyższem zeb ran iu  chcą wziąć udział, winni sw e  
akcje lub świadectwa depozytow e najpóźniej na dni 7 przed term inem  Walnego  
Zgromadzenia złożyć w biurze Zarządu Spółki w Gnaszynie pod Częstochową. W za­
św iadczeniu  winna być wymieniona liczba akcyj oraz winno być stwierdzone, że 
akcje nie będą wydane przed ukończeniem Walnego Zgromadzenia.

Jak będziemy się ubierać
w  roku  2.000.

Słynny Paul P o ire t ,  do n iedaw no 
je szcze  uznaw any pow szechn ie  tw órca  
m ody , t rzym ajęcy  cały P a ry ż  w n a p ię ­
c iu  swem l niebywolem i e k s traw ag an c ja ­
mi, zach o w ał  do o s ta tn ie j  chwili naj- 
cenn le jszę  c e c h ę  swe-go ta len tu ,  fan- 
taz ję .

Ze szczytów bogsć tw e , Poiret ,  w 
c ięgu n ie ledw le  kilku miesięcy, s toczył 
s ię  w niziny zupe łnego  ubóstw o i ż m u ­

dę  pas ie rb icę ,  H elenę , k tó ra  nie pozo­
s ta ła  obo ję tn ę  na zaloty ojczym a.

Na te m  tle  m iędzy  m ałżonkam i po ­
w sta ły  niesnaski, k tó re  pod  w pływ em  
intryg  teśc iow ej,  zam ieniły  s ię  we wza- 
jem nę  n ienaw iść  m ałżonków .

O negdoj rano  m iędzy B rzeszczakam i 
wynikła o s tra  sprzeczka, która w pewnej 
chwili zam ien iła  się  w ogólną bójkę. — 
Z denerw ow any  B rzeszczak  podczas  b i ja ­
tyki wyciągnął z kom ody rew olw er  i od ­
d a ł  sze reg  s trza łów  do żony, teśc iow ej 
i pasierb icy , ran ięc  je w szystkie  śm ie r ­
te ln ie .

P o  dokonane j  zb rodn i B rzeszczak  
sk ierow ał lufę rew olw eru w skroń  i 
s trze l i ł  do s iebie , ran ięc  s ię  b. ciężko. 
P rzy  łóżku jego w szpita lu  czuw a  policjant.

m
szony był u trzym yw ać  s ię  jedynie  z gło 
dow ych zasiłków  funduszu  bezroboc ia .  
M im o  to  P o ire t  nie p rzes ta ł  ani na 
chw ilę  snuć  swych fan ta s ty czn y ch  p o ­
mysłów.

N iedaw no, jeden  z dz iennikarzy  p a ­
rysk ich  przeprow adził  z nim wywiad na 
t e m a t  m ody w roku 2 .000. Na pytanie, 
jaka będz ie  m oda  w roku 2.000, Poire t ,  
który w o s ta tn im  czas ie  s ta ł  s ię  ba rd zo  
zgryźliwy, odparł:

W cale  jej n ie  b ędz ie  T roskę  o fo r ­
my s tro ju  i ub ran ia  p rze jm ę na s ieb ie  
techn icy  i h lgjenlścł. P oko len iu  z 2 000 
roku  m o d y  nasze  b ędą  s ię  w y d a w a ć  r ó ­
wnież ab su rd a ln e  jak nam  wydaję  s ię  
dz iś  mody n aszych  p ra b a b e k ,  c h o d z ą ­
cych  w krynolinach i p radz iadków  w 
obc is łych  f rak ach .

Człowiek przyszły wyda wyrok po tę ­
p ien ia ,  na nasze  ubrania  z m a te r ja łó w  
jedw abnych , w ełn ianych , baw ełn ianych  
Itp. 1 dziw ić się  b ędz ie  jak ludzte  w 
tak  zwanym wieku pos tępu  mogli c h o ­
dzić w ty c h  .k r ę p u ją c y c h  sw o b o d ę  r u ­
chów  zw o jach  m ate r ja łó w , będ ący ch  
s ied lisk iem  na jróżnorodn ie jszych  bak te -  
r j l? ” C złow iek na sch y łk u  naszego  w ie ­
ku p rzes tan ie  s ię  ub ie rać .  To znaczy,

ANTONI STANKIEW ICZ.
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Andrzej zas tanaw ia  się  jakie były ko 
le je  m a łżeń s tw a  Z ygm unta  z pannę Mar 
ję. Skąd  o b ecn a  jego m ałżonka  wzięła  
s ię  na d ro d ze  życia  Zygm unta  Zygm unt 
nigdy p rzed tem  naw et jed n em  s łow em  
nie w spom ina ł  o n ie j .  A dziś  m ówi bez 
en tu z jazm u .

O w szem , pani M arja bezw ętp ien ia  
k ocha  Z y g m u n ta  szcze rze .  T o  tak  ła tw o 
d a je  s ię  zao b se rw o w ać  i wyczuć. T ak ie  
z re sz tą  je s t  zdan ie  i Basieńki. A Ba 
s leń k a  zna s ię  na ludz iach  i u czu c iach ,  
N a to m ia s t  Z y gm unt racze j  u da je  z a k o ­
chanego . Czyni to  z re sz tą  w swoisty 
sp o só b ,  n ie  d b a ją c  wiele naw e t  o p o zo ­
ry. Być może, że poś lub ił  panią  Marję 
jedyn ie  dla pieniędzy. O n s ię  w praw dzie  
do tego  nie  przyznaje , tw ierdzi,  że  o ż e ­
n ił s ię  z m iłośc i,  ale p rzec ież  p rzed tem  
nigdy n iem ia ł  pieniędzy, n ie  m ia ł  naw et 
posady a te raz  ma p ien iądze . G ra szczę  
śliwie na giełdzie? Tak, ale na to, aby 
speku low ać  akcjam i t rz e b a  posiadać  jaki 
taki kap ita ł  A on nie pos iada ł nic, n a ­
w e t d robnych  sum

A ndrzej pow zią ł podejrzen ie :
— Portfe l!
—  Tak, to  możliwe. Z ygm unt powie 

dz ia ł ,  że p ien iąd ze  te  zużył na kurac ję  
m oją . Ale n ie  w ym ienił  sumy. Wiele by­

ło tych  p ien iędzy  w po rtfe lu?  M .ż a  
wielka su m a .  Może w łaśn ie  t e  s k ra d z io ­
ne p ien iąd ze  były k ap i ta łem  z a k ła d o ­
wym dla operacyj g ie łdow ych Zygm unta?  
W ieleż było pieniędzy w tym skradzio­
nym portfe lu?

A ndrzej powinien o to  zapytać  Z y g ­
m un ta  w prost.  Nie m ógł je d n a k  zdobyć 
się  na  odwagę, by poraź drugi poruszać  
ten  denerw u jący  te m a t .  Boi s ię  usłyszeć  
nowej jakiejś  prawdziwej prawdy, której 
w tedy  nie  wyjawił m u Zygm unt, a k tó ­
rą m oże  p rzechow uje  w duszy, by zg n ę ­
bić  A ndrzeja  o s ta te c z n ie  Mógł p rz e s tu ­
d iow ać  gaze ty  z okresu  swej choroby. 
Pow ażnie jszy  w ypadek  kradzieży p ienię  
dzy nie  m ógł p rzec ież  przejść  bez  
ećha .

Mógł to  uczynić, ale nie m oże się  
zdobyć  na  odw agę, bo wie, że gdy p o ­
zna  nazw isko  poszkodow anego, będz ie  
dążył d o  w ynagrodzenia  m u krzywdy, 
że  w tedy  d op ie ro  poczu je  s ię  z ło d z ie ­
jem

T eraz  jed n ak  Andrzej,  choć  broni 
s ię  p rzed tem  m n iem an iem , racze j uw a­
ża, że z łodz ie jem  jes t  Zygmunt. Nie 
jego żona. Pan i M arja jes t  n iezdo lną  do 
w ystępnego  i tak  n iskiego czynu. Popro- 
s tu  n iezdolną . R aczej Zygm unt.  O tak. 
r a c z e j  on.

A ndrzej już te raz  wie, że m ieszkan ie  
w ynają ł o jc iec  Basi i że to  on w łaśnie  
łożył na  kurac ję  A ndrzeja . Być m oże 
łożyli razem . C horoba  kosz tow ała  dużo, 
a te ś ć  je s t  dyskre tny , o kosz tach  naw et 
m ów ić n ie  c h c e  w ięc  t ru d n o  sp raw dzić .  
Z re sz tą  pan Kotwiński ba rd zo  cen i  Z y­
gm un ta  i c z ę s to  zasięga  rady  jego w

sp raw ach  f inansow ych. Z ygm unt s ta ł  się 
już n iem al d o ra d c ą  pana  Kotwińsklego.

Andrzej ma podstaw y do  wierzen ia , 
że  jed n ak  Z ygm unt m eże  być z ło d z ie ­
jem  —■ m ora lne  podstawy. P a m ię ta  prze 
c ież  teo r je  w ygłaszane przez niego o 
w arto śc i  pieniędzy i o tem , że możne 
k raść ,  byle nie dać  się  schwycić . I 
k raść  n ie  d ro b n e  sum y, lecz duże, by 
na o b ro n ę  prawną s ta rczy ło . Z tak iem i 
przekonan iam i z łodz ie jem  zo s tać  nie 
trudno .

D laczegożby Zygm unt m ia ł  pogardzać  
p ien iędzm i uk radz ionem l z portfe lem ? 
Nie pogardza ł  zresz tą :  p ieniędzy p rz e ­
c ież  n ie  zw rócił  w łaśc ic ie low i ani do k u ­
m en tów , choć  znał jego  nazw isko  i 
adres .  W ięc to  on jes t  z łodz ie jem . Ale 
d laczego  us i łu je  w m ieszać  w to  An­
d rz e ja ?  I nie tylko Andrzeja: usiłu je  
w m ieszać  w tę  kradz ież  w łasną  żonę  i 
B asleńkę .

A ndrzej wyczuwa w s trę t  w obec  p o ­
dobnych  p ode jrzeń .  Ale już ta  myśl 
w śru b o w a ła  m u  się  w mózg i nur tu je  
w nim . Andrzej racze j  c h c e  wierzyć, że 
Z ygm unt pow oduje  s ię  u czu c iem  z e m ­
sty i tem  większy uczuw a n iepokój. Gdy 
byż choc iaż  znał źród ło  n ieufności z ja­
ką odnosi się  do Z ygm unta  jego B ss ień  
ka. S ta ra ł  s ię  przec ież  usposob ić  ją do 
niego  najżyczliwlej 1 zaw sze  bezsku  
te c z n ie .

I o to  A ndrzejow i w siąka w mózg in ­
ne  b o le sn e  pode jrzen ie :

—  Czy jed n ak  m iędzy  n im i n ie  z a ­
sz ło  coś w cz a s ie  moj*-j choroby. M ie­
szkali p rzec ież  p rzez  dwa m ies iące  pod 
jed n y m  d a c h e m . Spo tyka li  s ię  po kilka

chodzić  b ęd z ie  nago, w trąc ił  d z ie n n i­
karz. —  Nagość je s t  po jęc iem  wzgląd- 
nem . O czyw iśc ie  cz łow iek  XXI wieku 
n!« będz ie  o s ia n 'a ł  c iała sw ego m a t e r ­
iałami. P o w szechn ie  upraw iane dziś 
sporty  s tw orzą  pokolenie nowych ludzi, 
p ięknych o harm o n ijn e j  budow ie  c ia ła , 
k tóre  n ia  będz ie  p o trz e b o w a ło  s to so w a­
nych w dzis ie jsze j  m odz ie  .u z u p e łn ie ń ” 
w postac i w yw atow anych ram ion  panów 
itp. W łókiennic tw o upadnie . P rzem ysł 
jedw abniczy  zbankru tu je ,  nikt bowiem 
nie b ędz ie  nosił ub rań  z m a te r ja łów . \  
W sta jąc  rano, cz łow iek  po o rzeźw ia jące j  
kąpieli, zanurzy  sw e c ia ło  w odpow ied  
nio sp repa row aną  m asę  chem iczną ,  k tó ­
ra  o toczy  cia ło  przezroczystą  zasłoną , 
p rzepuszcza jącą  prom ien ie  u l trafio le tow e, 
tak  w ażne d ia  o rgan izm u i b ę d z ie  d o ­
s ta teczn ie  porow eta ,  by Człowiek mógł 
oddychać  w tem  . s t r o j u ” całą  p o w ie rz ­
ch n ią  skóry.

Co w obec  tego s ta n ie  s i r  z m o d ą  
d a m sk ą ?  —  Mistrz mody zam ysł ł s ie  
chwilę . — Panie , b ęd ą  m ogły ub ie rać  
s ię  w m asę  spec ja ln ie  nasyconą  nie- 
szked liw em i dla zdrow ia barwnikam i, 
dobieranem u w ed ług  osob is tego  u p o d o ­
b an ia .

P en ie  w XXI wieku b ędą  b ły szezsć ,  
św iecić ,  fosforyzow ać. I cc  n a jw a ż n ie j ­
sze, będą  mogły m eć  nie jak dotych- 
czas nową sukn ię  co m iesiąc ,  ale  bodaj 
codzień  a naw et co g o d z in ę ,  gdy zech 
cą, bez  w iększego  t ru c u  i bez  w iększe ,  
go k łopo tu  dla przyszłych m ałżonków

RADJOPROGRAM.
W A R S Z A W A , środa 29 k w ietn ia .

6.30 P ie śń .  — 6.33 P obudka  do g im n asty -  
ki. 6.34, Gimnastyka. 6.50 Muzyka p o lsk a .  — 
7.20 D z ie n n ik  poranny. — 7.30 P ro g ra m  na 
d z ień  b ie ż ą c y .  7.55 „P arę  informacyj*-. —
8 00 A u d ycja  dla szkól .  11.57 S y g n a ł  cza su  
z W a r s z a w s k ie g o  O b s e r w ,  Astr. 12.OC H ej  
n a ł  z K rakow a. — 12,Q3 D z ien n ik  p o łu d n io ­
w y .  12.15 Pogadanka. 12.30 K o c e r t  z e  L w o ­
w a .— 13.10 Chwilka go sp o d a rs tw a  d o m o w e ­
go. 14.15 P rzerw a .  15.15 W ia d o m o śc i  o e k s ­
p o r c ie  polsk im . — 15.20 P r z e g lą d  g i e ł ­
d o w y .  — 15.30 R a p s o d je  w ę g ie r s k i e  (płyty)  
16.00 P io se n k i  dla d z ie c i  ( z e  L w o w a )  16 20 
R ec ita l  s k r z y p c o w y .  16 45 R o z m o w a  m u z y ­
ka z e  s łu c h a c z e m  radja. 17.00 D ja lo g  z W i!  
na. 17.20 F ra g m e n ty  o p e r e t e k  (płyty) 18.30 
S k rzy n k a  ogólna .  18.40 Z y c ie  k u lturalne  i 
a r ty s ty c z n e  s to l ic y .  18.45 Program  na dzień  
n a stę p n y .  18 55 K o n cer t  r e k la m o w y .— 19;35 
F e lje to n .  19 35 W ia d o m o śc i  s p o r t o w e  ogó l-  * 
n e . | 19.45 P ogad an ka  aktualna. 20.00  Cały  
św ia t  ś p i e w a  (p ły ty ) .  20.45 D z ien n ik  w i e ­
czorny. 21.00 „ T w ó r c z o ś ć  F ryd ery k a  C b o -  
p in a “. 21.40 O dczyt z K rak ow a. 21.55 A u d y ­
cja z  okazji n a r o d o w e g o  ś w ię t a  Jap o n ji .— 
22.15 M uzyka ta n e c z n a  23.00 W iad o m o śc i  
m e t e o r o l .  dla ż e g lu g i  p o w ie tr z n e j .

O d w o łu ję  zarzuty ,  u w ła c z a ją c e  Czci p.p. 
Z y gm u n ta  L ip iń sk ieg o  i J. G e is le r a  i p r z e ­
praszam  ich za  w y rzą d z o n ą  im p rzykrość .

G O L D S T E R N Ó W N A  E W A .

razy dz ienn ie  przy m o jem  łóżku, w 
m oim  pokoju, w czas ie  gdy ja le ża łem  nie 
przytom ny z gorączki. Może w łaśnie  
w tedy . .

Nie. Zony swojej nie podejrzew ał.  
Zony swojej był pewny. Ale m oże Zyg' 
m u n t  c h d a ł  w tedy w ykorzystać sytuację , 
m oże  za k o c h a ł  s ię  w B asieńce  i te raz  
powodowany zazd rośc ią  c h c e  rozb ić  ich  
szczęśc ie .  Może ożenił  s ię  z panną 
Marją jedynie  tylko z rozpaczy. P r z e '  
cież to  s ię  zd arza ,  zw łaszcza  u tak  oso 
bliwych jednostek , jaką je s t  Zygm unt

—  Z y g m u n t  bywa w naszym  dom u 
b a rd zo  rzadka i z wielką n iechęc ią .  
Raczej s tron i  od  nas. Równi? ż pani Mar 
ja p raw ie  nie bywa u nas, choć  zaw sze 
s e rd eczn ie  ich obo je  zap raszam y. A te 
tak rzadk ie  odw iedziny  są  zaw sze  m ę '  
c zące  dla obu s tron . W jakich warun- 1 
kach  zrodz iła  s ię  m iedzy  nam i,  przyje 
c ió łm i,  tak  ciężka a tm o ife ra ?

I o to  te raz  Andrzej w raca  do dom u 
i n iespodz iew anie  za s ta je  Z ygm unta  ro t  
m aw ia jącego  z jego żoną. S ied zą  na ka 
napie  w saloniku i rozm aw ia ją  o czem ś  
ta jem niczem  Nie spodziew ali  s ię  wi 
doczn ie  jego w cześn ie jszego  pow ro tu  z 
b iura ,  bo B asieńka je s t  zaskoczona, 
Z ygm unt też  m a  zak łopo taną  m inę .

— To dziw ne, to  ba rd zo  dziwne, 
myśli Andrzej. O czem  oni m ogą z? 
sobą  rozm aw iać  i to  sa m i  bez  jego  u '  
d z ia łu .  D laczego  są tak  zm ieszan i  moją 
o b ecn o śc ią  Nie spodziew ali  s ię  m ojego 
pow rotu , liczyli s ię  w idoczn ie  z tem , ż® 
n ie  w ró cę  p rzed  t r z e c ią  i umówili z® 
so b ą  spo tkan ie .

d. c. D.
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